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Znajdująca się w  czwartej ewangelii (J 2,23— 3,21) r o z m o w a  Je
zusa z N i k o d e m e m  stawia przed egzegetami niejeden problem do 
rozwiązania, m y  zajmiemy się w k ł a d e m  Jana w  redakcję jej tekstu; 
zamierzamy go określić po wysegregowaniu tych elementów, któ
re stanowią wyłączną własność Janową, które zostały przejęte 
z tradycji i muszą stanowić wypowiedzi i słowa samego Jezusa.

Zadanie to nie należy ani do łatwych, ani do pewnych. R. E. 
B r o w n  nie miał wątpliwości, że w  rozmowie z N i k o d e m e m  elemen
ty pochodzące od Jezusa i z tradycji tak m o c n o  są przemieszane 
z J a no wą myślą i jego stylem, że już się ich nie rozgraniczy h Po 
n i m  J. Ernst zwracał u w ag ę na margines niepewności2 przy sto
sowaniu kryteriów pozwalających w  ewangeliach synoptycznych 
wskazać na ipsissim a verba Jesu 3. Nie bagatelizując tych ostrzeżeń 
w  oparciu o cechy Janowego stylu 4, głównie obecność jego ulubio
nych słów i zwrotów, będziemy próbowali wskazać na te fragmenty 
tekstu, które od niego samego pochodzą; przez porównanie ze sfor
mułowaniami i treścią wcześniejszych chrześcijańskich wypowiedzi

1 R. E. B r o w n ,  The Gospel according to John, t. I, New York 1966, 
138; zob. też B. L i n d  a r s ,  The Gospel of John, London 1972, 146.

2 J. E r n s t ,  Anfänge der Christologie, Stuttgart 1972, 81—124.
3 Kryteria te zestawili i  omówili m. in.: H. S c h ü r . m a n n ,  Die Sprache 

des Christus. Sprachliche Beobachtungen zu den synoptischen Herrenworten, 
w: Traditionsgeschichtliche Untersuchungen zu den synoptischen Evangelien. 
Beiträge, Düsseldorf 1966, 83—108; D. G. A. C a l v e r t ,  An Examination of 
the Criteria for Distinguishing the Authentic Words of Jesus, NTS 18(1971—72) 
209—219; J. J e r e m i a s ,  Théologie du Nouveau Testament,  t. I: La prédi
cation de Jésus, Paris 1973, 7—50; D. L ü h r m a n n ,  Die Frage nach K r ite 
rien für ursprüngliche Jesusworte  — eine Problemskizze,  w: J. D u p o n t  
(red.), Jésus aux origines de la Christologie, Gembloux 1975, 59—72.

. 4 E. S c h w e i z e r ,  Ego eimi. Die religionsgeschichtliche Herkunft und 
theologische Bedeutung der johanneischen Bildreden,  G öttingen2 1965;
E. R u c k s t u h l ,  Die literarische Einheit des Johannesevangeliums, Freiburg 
1951; W. N i c o l ,  The Semeia in the Fourth Gospel. Tradition and Redac
tion, Leiden 1972, 17—24; zob. też R. T. F o r t  na,  The Gospel of Signs, Cam
bridge 1970, 15—22, 203—214; E. R u c k s t u h l ,  Johannine Language and 
Style,  w: M. d e  J o n g e  (red.), L’Evangile de Jean. Sources, rédaction, 
théologie, Gembloux 1977, 125—147.
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wybrać to, co do Janowej relacji dostało się z kościelnej tradycji; 
a przez porównanie ze współczesnymi chrześcijańskimi i judaistycz
n y m i  poglądami doprowadzić do wniosku, jakie wypowiedzi muszą 
pochodzić od Jezusa niezależnie od tego, czy trwały w  pamięci bez
pośrednich Jego słuchaczy, czy poprzez tradycję przekazane zostały 
Janowi. W  związku z t y m  nie będzie m o żn a pominąć problemu in
terpretacji wypowiedzi Jezusa.

Po wprowadzeniu zajmiemy się tymi częściami Janowego tek
stu, których początek wyznaczają słowa Jezusa rozpoczynające się 
zwrotem „Zaprawdę, zaprawdę m ó w i ę  ci”, w  w. 3. 5 i I I s. W  każ
dej z tych części będziemy zwracali u w a g ę  na treść i językowe ele
menty;. ze względu na długość tekstu ostatnia część musi ulec do
d a t k o w e m u  podziałowi na trzy fragmenty.

1. Wprowadzenie

Wprowadzenie w  r o z m o w ę  (2,23— 3,2) obejmuje informację 
o działalności Jezusa w  Jerozolimie w  czasie pierwszego święta 
Paschy, oraz o jego skutkach (w. 23), charakterystykę Jezusa na tle 
Jego stosunku do tych, którzy w Niego uwierzyli (w. 24— 25), in
formacje dotyczące Ni kodema (w. 1) oraz okazję r o z m o w y  i słowa 
jej zagajenia (w. 2). Całe wprowadzenie stanowi relację autora, tru
dno więc spodziewać się w  n i m  charakterystycznych dla Jezusa w y 
powiedzi, brak też zwrotów o religijnym wydźwięku powtarzanych 
za Jezusem w  kościelnej tradycji. Po winno ono stanowić wyłączną 
własność Janową. Jak jest faktycznie?

W e  wstępnej informacji (w. 23) o rozmowie do ulubionych 
przez Jana lub przynajmniej ze względu na częstotliwość występo
wania do charakteryzujących jego styl trzeba zaliczyć słowa: „Je
rozolima”, które w  greckiej formie (ta H ierosolym a) w  N o w y m  T e 
stamencie występuje 4 razy tylko w  czwartej Ewangelii; „święto” 
(15+0— 2 + 8 ) e, „wierzyć w  (pisteuo eis: 3 4 + 3 — 8+0), a przy t y m

5 I. d e  la  P o t t e r i e ,  Ad dialogum Jesu cum Nicodemo, VD 47 (19-69) 
141—150; L. J. T ο p e 1, A Note on the Methodology of Structural Analysis  
m John 2, 23—3, 21, CBQ 33(1971)211—220; G. R i c h t e r ,  Zu sogenanntem  
Tauftext Joh 3,5, w: Studien zum Johannesevangelium,  Regensburg 1977, 330, 
uw. 42; zob. też R. SchnackenbUrg, Die „siluationsgelösten” Redestücke 
Joh 3, ŹNW 49(1958)88—99; por. Das Johannesevangelium, t. I, Freiburg 1965, 
374—377.

c Cyfry wskazują, że interesujące nas słowo lub zwort występują pod&nąfę, 
przed kreską (—) ilość razy w  czwartej Ewangelii i ( +  ) w  trzech Janowych 
listach, po kresce (—) w innych pismach Nowego Testamentu poza Ewange
liam i synoptycznymi; dane z tych Ewangelii po drugim znaku (+ )  dodawania 
zostały uwidocznione. Suma wszystkich tych cyfr wskazuje ile razy słowo lub 
zwrot występuje w całym Nowym Testamencie. Suma cyfr sprzed kreski 
porównana z sumą cyfr po kresce daje obraz różnicy pomiędzy stylowym i 
upodobaniami Jana i innych autorów ksiąg Nowego Testamentu. W wypad-
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cały zwrot „uwierzyło w  Jego imię”, który 4 razy występuje w  N o 
w y m  Testamencie, ale tylko u Jana; „przyglądać się” (gr. theoreo) 
jako jedno z 4 słów u Jana powtarzających się wiele razy, a także 
cały zwrot „przyglądali się c u d o m ” (2 +  0— 1 +  0); nadto też zwrot 
„cuda działać (14+0— 8+1). .

W  tej samej informacji spotykamy semityzmy: „kiedy” (gr. hos 
na określenie czasu 7), wzmi an kę o imieniu Jezusa, parataktyczny 
układ 5 części zdania, przy c z y m  w  4 z nich występuje partykuła 
„ w ” (gr. en trzy razy jeden eis 1 raz), układ „Jego cudom, jakie 
działał” w  greckim języku (autou ta sem eia, ha epoiei) naśladujący 
aramejski sposób wyrażania się. Se mi t y z m y  te trzeba przypisać 
Janowi.

W  charakterystyce Jezusa działającego i odnoszącego sukcesy 
podczas pierwszych świąt Paschy (w. 24— 25) spotykamy tylko ta
kie słownictwo, które w  ramach N o w e g o  Testamentu występuje 
wyłącznie u Jana: zwrot „sam Jezus” (trzy razy tylko u Jana), „nie 
potrzebował, żeby” (trzy razy, tylko u Jana), „świadczyć o człowie
k u ” (gr. m artyreo peri z dopełniaczem osoby: 17 razy tylko u Ja
na), „żeby kto” jako tzw. hina epexegeticum  (u Jana: 11+12), 
a nadto jeszcze d w a  razy słowo „znać” (ginosko), które razem 
z o b e c n y m  tu słowem „wierzyć” ( w  przekł.: zwierzać się) i nieobec
n y m  „wiedzieć” przewijają się przez całą czwartą ewangelię cha
rakteryzując wiele różnych odcieni wz aj em ny ch stosunków zawią
zujących się lub istniejących pomiędzy Jezusem a ludźmi. G d y  m o 
w a  w  nich o stosunku człowieka do Jezusa, wyrażają one najczęś
ciej wiarę, gdy zaś o stosunku Jezusa do ludzi, przede wszystkim 
Jego do nich zaufania 8. Należący do tej charakterystyki wyszukany 
i w  greckim języku wprowadzający grę słów zwrot „nie zwierzał się 
i m ” należy również do tych, które wyszły spod Janowego pióra.

O b o k  tych zwrotów w  charakterystyce, o której m o wa , spoty
k a m y  semityzmy: parataktyczny układ zdań widoczny w  połączeniu 
„i dlatego że” (kai hoti) oraz w  nagromadzeniu zaimków: autos nie 
tylko w  j e dn ym zdaniu pięć razy powtórzono, ale nawet ono za
miast zastępować imię Jezusa, stoi obok niego; nadto 2 razy został 
powtórzony rzeczownik „człowiek” mający tutaj znaczenie słowa 
„ktokolwiek”. S e mi ty zm y te również należą do Jana.

kach, w  których cyfry odnoszące się do Jana są wyższe od cyfr pozostałych, 
wskazują one również na stopień prawdopodobieństwa ich pochodzenia od 
Jana. Zob. E. S c h w e i z e r ,  dz. cyt., 88; E. R u c k s t u h l ,  dz. cyt., 194; 
dop. 3, R. T. F o r t n  a, dz. cyt., 205, dop. 3.

1 Zob. W. W i 1 k e n s, Evangelist und Tradition im Johannesevangelium, 
ThZ 16(1960)87.

8 I. d e  la  P o t t e r i e ,  Oida et ginosko. Les deux modes de la connai
ssance dans le quatrième Evangile, Bb 40(1959)709—725.
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W  charakterystyce Niko de ma (w. 1) z d u ż y m  prawdopodobień
s t w e m  do Ja no wy ch słów m o ż n a  zaliczyć określenie „Żydzi” ze 
względu na częstotliwość jego występowania (71 +  10— 107+16) 
oraz specyficzne znaczenie, które u niego wyraża wrogie ustosunko
wanie się ich do Jezusa, Jego nauki i wi ernych9. Także J a n o w y  
jest zwrot „spośród faryzeuszów” (gr. ek z dopełniaczem określają
c y m  przynależność: 31 +  3— 2 6 + 3 ) 10. D o  Jana z mniejszą dozą 
prawdopodobieństwa m o g ą  należeć zwroty „był człowiek” (2 +0— ■ 
0 + 5) wprowadzający Ni ko de ma w  sposób zbliżony do wp ro w a d z e 
nia proroków w  ich działalność, a także Jana Chrzciciela w  relację 
o działalności Jezusa (1,6), ale nie nadający m u  teologicznego zna
czenia, które t a m  doszło do głosu. Określenie „przełożony”, którego 
chętnie używał Łukasz, było w  Janowej gminie kościelnej obiego
w y m  określeniem. Natomiast do s e mi ty zm ów w  tej charakterystyce 
trzeba zaliczyć zestaw Nikodem ... on jako tzw. casus pendens, oraz 
zwrot „któremu było na imię” ( 2 + 0 — 0+2).

Słowa, którymi N i k o d e m  zagaił r o z m o w ę  z Jezusem (w. 2), 
miały stworzyć atmosferę właściwą do dyskusji zapewne na temat 
sposobu osiągnięcia zbawienia. N i k o d e m  zawarł w  nich grzeczności 
lub nawet pochlebstwa, że Jezus jest nauczycielem, który od Boga 
przyszedł i którego Bó g obecnością swoją wspomaga, inaczej bo
w i e m  nie mógłby czynić cudów, jakie czynił, a jakich oni byli 
świadkami u . O d  Niko de ma więc pochodzi inwokacja „rabbi”, choć 
Jan użył jej tyle razy, ile wszyscy trzej synoptycy razem ( 8 + 0 —  
0 +  8). N a  p e w n o  od niego wyszło też słowo „ w i e m y ” wyrażające po
siadanie pe w n y c h  i dokładnych wiadomości, bo u Jana Żydzi tylko 
tego słowa używali m ó wi ąc o sobie. S ł o w e m  „nauczyciel” bardzo 
często określano Jezusa u synoptyków, a typowe dla Ż y d ó w  było 
domaganie się cu dó w (np. M k  8,11— 12), które wskazywałyby na Je
go posłannictwo od Boga. N i k o d e m  uznał oglądane cuda Jezusa za 
takie właśnie znaki, jego więc wniosek, że Bóg jest z Jezusem 
(eim i meta z dopełniaczem), choć z niewielką dozą prawdopodobień
stwa mógłby być uznany za J a n o w y  (16 +  2— 15+23). W  ustach Je
zusa zwrot ten zawsze odnosi się do Boga, ale tutaj do Jezusa zo
stał odniesiony, jako więc zwrot biblijny i znany współcześnie 
wśród Ż y d ó w  12 zapewne dosłownie powtarza słowa Nikodema.

Inne fragmenty słów przypisanych Ni ko de mo wi pochodzą od

9 P. S z e f l e r ,  Żydzi w  czwartej ewangelii, w :F . G r y g l e w i c z  (red.), 
Egzegeza ewangelii św. Jana, Lublin 1976, 197—204.

10 R. E. F o r t n a, dz. cyt., 209 n.
11 J. B e c k e r  (Wunder und Christologie, NTS 16, 1969—70, 145n) jest 

przekonany, że słowa Nikodema odtwarzają chrystologię źródła cudów (Se- 
meiaąuelle), podobnie jak 20,30n stanowiące jego zakończenie.

12 M. d e  J o n g e, Nicodemus and Jesus. Some Observations on Misun
derstanding and Understanding in the Fourth Gospel, BJRL 53(1970—71) 
355 n.
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Jana, przede wszystkim zwroty: „od Boga przyszedłeś” 13, „m og ę 
czynić” (7 +  1— 7+1), „działać cuda” 14, „takie... jakie” (tauta... ha; 
5 +  0— 4 +  0). Zwrot „nikt... jeżeli nie” lub „nikt... tylko” ( 7 + 0 —  
6 +  10) mógł być przejęty z tradycji tych gmin, które były związane 
z autorami ewangelii synoptycznych, lub raczej bezpośrednio od 
Jezusa, w  którego ustach występuje on 13 razy.

Jan dość wiernie odtwarzał słowa Nikodema, przy t y m  jednak 
zamiast żydowskiej myśli o wybraństwie B o ż y m  uwydatnił pocho
dzenie Jezusa od Boga i Jego wcielenie; zamiast nauczycielskiej 
działalności w  żydowskim ujęciu podkreślającym ziemskie korzyści, 
a nawet polityczną działalność 15, wspomniał nauczanie słowa B o 
żego, które Jezus przyniósł na ziemię z nieba i które m o ż e  każdego 
człowieka doprowadzić do zbawienia, oraz związki Jezusa z Bogiem 
zasadzające się na ustawicznym z N i m  zjednoczeniu.

Dokonana w  ten sposób na żydowskiej wypowiedzi Niko de ma 
Ja no wa reinterpretacja idzie w  t y m  s a m y m  kierunku, w  którym 
zredagowana została charakterystyka Jezusa. W  niej przy użyciu 
słowa „poznać” wspomniano, że Jezus „znał wszystkich”, był więc 
ostrożny i nie zwierzał się nikomu; „znał to, co było w  człowieku”, 
dlatego od niego nie potrzebował jakichkolwiek informacji. M o ż n a  
przypuszczać, że pierwsze z tych sformułowań pochodzi od Ż y d ó w  
obserwujących Jezusa 16, a Jan dołożył sformułowanie drugie, u w y 
datniające głębsze znaczenie poznania Jezusa, rozciągające się na 
znajomość tego, co ludzie myśleli i co zamierzali, a nadto wyraża
jące sposób dochodzenia do niego. T e n  ostatni aspekt opiera się na 
biblijnych tekstach (np. Jer 17,19) i na przekonaniach Żydów, że 
tylko Bóg zna to, co w  sercu człowieka się kryje; aspekt ten ró wn o
cześnie prowadzi do wniosku o boskim charakterze Jezusa.

Wskazana reinterpretacja m o ż e  jeszcze rzucić światło na środo
wisko, w  którym powstała relacja o rozmowie. W z mi an ki o Nikode
mie w  czwartej ewangelii (7,50; 19,39) oraz podkreślanie faktu, że 
on do Jezusa przyszedł w  nocy, wskazują na historyczność faktu. 
Przypuszczamy jednak, że Janowa relacja o tej rozmowie wykorzy
stała nie szczegóły faktycznej rozmowy, a raczej sytuację Janowej 
gminy kościelnej17 po to, żeby ją naświetlić nauką, która od Jezu- 
są przekazana została. Przypuszczenie to w y m a g a  zweryfikowania 
na podstawie dalszych części Janowego tekstu.

13 F. G r y g l e w i c z ,  Słowo ciałem się stało. Pochodzenie Jezusa Chry
stusa w  N owym  Testamencie, Lublin 1976, 108—112.

14 Zob. w. 23.
15 Zob. A. S c h l a t t e r ,  Der Evangelist Johannes, Stuttgart 3 1960, 82 n.
18 J. L. M a r t y n ,  Glimpses into the History of the Johannine Commu

nity, w: M.  d e  J o n g e  (red.), dz. cyt., 149—164.
17 J. L. M a r t y n ,  History and Theology in the Fourth Gospel, New  

York 1968.
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2. Narodzenie się „z góry”

R o z m o w a  z N i k o d e m e m  została ułożona zgodnie z J a n o w y m  
schematem objawienia składającym się z trzech części: pierwsze 
objawienie krótkie o konieczności narodzenia się „z góry”, które 
było p o w o d e m  nieporozumienia (w. 3— 4); drugie, szersze, wnoszące 
wyjaśnienie, ale też będące podstawą trudności i zapytania r o z m ó w 
cy, oraz zdziwienia Jezusa (w. 5— 10); to wp ro wa dz a w  trzeci etap, 
najdłuższy i najważniejszy, w  którym występuje uzasadnienie nau
czania oraz domaganie się posłuchu i wiary (w. 11— 21). W  rozmo
wie z N i k o d e m e m  etapy objawienia wprowadzano formułą: „Za
prawdę, zaprawdę m ó w i ę  ci”.

W  pierwszej części (w. 3— 4) po uroczystym wprowadzeniu sło
w a  Jezusa podały nieodzowny warunek, żeby człowiek mógł oglą
dać królestwo Boże; jest n i m  narodzenie się „z góry” (w. 3). Słowa 
Ni ko de ma nie pozostawiają wątpliwości, że on zrozumiał go wyłącz
nie w  naturalnym znaczeniu, a w  związku z t y m  nie mógł pojąć, 
jak m o ż e  się narodzić stary człowiek, bo przecież nie m o ż e  p o n o w 
nie wejść do łona swej matki po to, aby się narodzić jeszcze raz 
(w. 4).

O d  kogo pochodzą słowa tych dw óc h wypowiedzi?
Wprowadzenie słów Jezusa „zaprawdę, zaprawdę m ó w i ę  ci” 

(w. 3. 5. 11) 25 razy występuje w  czwartej ewangelii, a jest sfor
m u ł o w a n e  zarówno w  liczbie pojedynczej, jak i w  liczbie mnogiej. 
Z d an ie m egzegetów Jan powtarzał je za Jezusem, a tylko drugie, 
wzmacniające zapewnienie, do Jego słów zostało wprowadzone na 
podstawie zwyczaju, którego początków trzeba się doszukiwać w  li
turgii kościelnych nabożeństw18. W słowach Jezusa zwrot „jeżeli 
kto nie” (ean m e tis: 2 4 + 4 — 19 +  2) zapewne pochodzą od Jana, w a 
runek jednak w  nich wyrażony zapewne był już w  słowach Jezusa, 
gdyż druga jego część, o niemożliwości, powtarza się nie tylko dw7a 
razy w  słowach Jezusa, ale przede wszystkim cztery razy w  sło
w a c h  Nikodema.

Idea otrzymania n o we go życia od Boga p o j m o w a n a  przede 
wszystkim jako n o w e  stworzenie, była znana wśród Żydów, Jan 
wyraził ją zwrotem „narodzić się z w y s o k a ”. Z  d w ó c h  słów, które 
na nie się składają, o b y d w a  są dwuznaczne, pierwsze o narodzeniu 
się lub o zrodzeniu 19, drugie o narodzeniu się p o n o w n y m  lub „z gó
ry”, tj. od Boga. O b y d w a  znaczenia pierwszego słowa m o g ą  mieć

18 V. H a s 1 e r, Amen. Redaktionsgeschichtliche Untersuchung zur Ein
führung sformel der Herrenworte „Wahrlich ich sage euch”, Zürich 1969; 
R. B e r g e r ,  Die Amen-Worte Jesu. Eine Untersuchung zum Problem der  
Legitimation in apokalyptischer Rede,  Berlin 1970; t e n ż e ,  Zur Geschichte 
der Einleitungsformel „Amen, ich sage euch”, ZNW 63(1972)47—75.

19 G. R i c h t e r ,  (art. cyt., 325—345) jest przekonany, że Jezus .mówił 
o odrodzeniu.
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swoje źródło w tym  sam ym  słowie aram ejskim , tego jednak  nie da 
się powiedzieć o słowie drugim ; ono jes t dw uznaczne tylko w języ
ku greckim  20. Wobec tego więc m usim y stw ierdzić, że Jezus mówił
0 narodzeniu  się „z góry” m ając na uw adze zrodzenie, w k tórym  
Bóg z człowiekiem  naw iązuje w ew nętrzne, nadprzyrodzone związ
ki 21 a dzięki nim  człowiek sta je  się dzieckiem  Bożym 22. Nikodem 
zwrócił uwagę ty lko na postu lat narodzenia się i m yślał o narodze
n iu  się ponownym , przy  czym w jego wypowiedzi nadprzyrodzony 
aspekt zupełnie do głosu nie doszedł. Do czw artej ew angelii słowo 
„narodzić się” (18+10— 19 +  50) zostało p rzejęte  z kościelnej trad y 
cji, może z tych gmin, w k tórych  została zredagow ana ewangelia 
św. M ateusza23, w  niej bowiem słowo „zrodzić” w ystępuje 45 razy. 
Słowo „z góry” (anothen: 5 + 0 — 3+ 10) w yraża m yśl o Bogu jako 
Źródle nadprzyrodzonego życia 24, a wprowadzono je  do Jezusow ych 
słów zapew ne w gm inach hellenistycznych, może naw et Janow ych; 
on sam  w ykorzystał je dla uw ydatn ien ia  tego nieporozum ienia, któ
re zaszło zaraz na początku rozm owy. Myśl o królestw ie Bożym 
w ystępuje nie ty lko  w nauczaniu Jezusa (np. Mk 9,47; Łk 9,27), ale 
także wśród współczesnych Żydów (np. jS anh  29c B a r )2S. Znaleźć 
się w królestw ie Bożym po skończeniu obecnego życia pragnął każ
dy człowiek, Jezus zaś w skazyw ał drogę, k tó rą  trzeba kroczyć, aby 
do niego trafić . Tę ostatnią m yśl w yrażają  słowa: „ u jrzeć”
1 „w ejść” .

Jezusow i przypisane tu  słowa w całości m uszą od Niego pocho
dzić, jeżeli zaś n iek tóre  z nich zostaw iły głębszy ślad w tradyc ji łub 
zostały sform ułow ane przez Jana, to ich podkładem  jest to, co J e 
zus powiedział; słowa natom iast N ikodema odtw arzają  współczesne 
żydowskie nastaw ienie. Gdy w pierw szych mówi się o początkach 
nowego religijnego życia i o eschatycznym  celu, k tóre są ściśle 
z Bogiem związane, w drugim  przede w szystkim  b rak  zrozum ienia 
dla nadprzyrodzonych treści.

20 E. A. A b b o t t ,  Johannine Grammar,  London 1906, 15—19; A. J. B. 
H i g g i n s ,  (The Words of Jesus according to St John, BJRL 49,1966—67,376) 
uważa to za przykład greckich wypowiedzi Jezusa.

21 F. M u s s n e r, Zoe. Die Anschauung vom  Leben im vierten Evange
lium unter Berücksichtigung der Johannesbriefe, München 1952 118— 123; zob. 
też В. L i n d  a r  s, Traditions behind the Fourth Gospel, w: M. d e  J ο n g e, 
L’Evangile, dz. cyt., 107—124, specjalnie 114—116.

22 М. V e 11 a n i с к  a 1, The Divine Sonship of Christians in the Johan
nine Writings,  Rome 1977.

23 O związkach Jana z tradycjami innych gmin kościelnych zob. С. H. 
D o d d ,  Historical Traditions in the Fourth Gospel, Cambridge 1963, 335—365;
F. M. B r a u n ,  Jean le théologien, t. II, Paris 1964, 23—45; F. G r y g l e 
w i c z ,  Słowo, dz. cyt., 112—115.

24 I. d e  la  P о 11 e r i e, Naître de l’eau et naître de l’Esprit. La texte
baptismal de Jn 3,5, w; I. d e  l a  P o t t e r i e ,  S. L y ο η n e t, La vie selon
l ’Esprit. Condition du chrétien, Paris 1965, 31—63 passim.

23 G. D a i m  an,  Die Worte Jesu, t. I, Leipzig2 1930, 89.
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3. Narodzenie się z Ducha Świętego

W drugim  objaw ieniu uroczyście zostały w prow adzone słowa, 
że każdy pow inien narodzić się z wody i z Ducha Świętego. K ażde
go tak  narodzonego człowieka, tj. wiernego, przenika Duch Św ięty 
i spraw ia, że on jes t uległy Jego sugestiom  i wpływowi, one zaś 
isto tn ie różnią się od tego, co ziemskie, i od złych pragnień, do 
k tórych  spełnienia dąży ciało (w. 5—6 )26. W tej sy tuacji Nikodem 
nie pow inien dziwić się, że jes t wolą Bożą, żeby wszyscy ludzie 
,,z góry” się narodzili. Działanie Ducha Świętego m ożna porównać 
do tego, co się przeżywa, gdy w ieje w iatr. Słysząc go odnosi się 
w rażenie, że on „wieje, gdzie chce” ; n ik t też nie wie skąd bierze się 
jego początek i gdzie jes t cel, do którego dąży. Podobnie jest 
z w iernym i, k tórzy  z Ducha Świętego się narodzili: źródło ich życia 
jest n iepojęte dla cielesnych ludzi, bo nadprzyrodzone; choć postę
pują oni z całkow itą swobodą, to jednak  ich życie jest uk ierunko
w ane nadzieją osiągnięcia Bożych obietnic (w. 7—8). Nikodem  nie 
mógł tego zrozumieć, tem u  jednak  dziwił się Jezus, bo on jako nau
czyciel Izraela pow inien był wiedzieć o w ew nętrznej odnowie, k tó
rą przepow iadali staro testam entow i prorocy (w. 9— 10)27.

Początek słów Jezusa pow tarza to, co było pow iedziane w w. 3, 
z tym , że zam iast „z góry” , tu ta j powiedziano „z w ody i D ucha” , 
a zam iast „ujrzeć”, tu ta j —  „w ejść” do królestw a Bożego. Jak  
w pierw szym  sform ułow aniu, tak  i w  tym , całe zdanie m usi pocho
dzić od Jezusa, bo podane czasowniki są synonim am i, a w zm ianka 
o Duchu Św iętym , podobnie jak  inne podobne w zm ianki w  czw ar
tej Ew angelii zostały pow tórzone za Jezusem  28. Pozostaje o tw arty  
problem  tylko co do słów „z wody i”, k tó re  w ielu daw niejszych 
egzegetów niesłusznie uważało za kościelny dodatek 29. W praw dzie 
w całej tej części uwaga Jezusa była skierow ana na oczyszczenie, 
przem ianę i nadprzyrodzone narodzenie się człowieka pod w pływ em  
działania Ducha Świętego, ale m iało to m iejsce w  czasie przyjm o
w ania sakram entu  chrztu. Uwzględniając tę  m yśl Ja n  um ieścił 
wzm iankę o Duchu Św iętym  po w zm iance o wodzie, by w  ten  spo
sób zaznaczyć, że działanie Ducha Świętego rozciąga się nie tylko 
na m om ent, w  k tó rym  w ierny  p rzy jm uje  chrzest, ale przede

26 F. P o r s c h ,  Pneuma und Wort. Ein exegetischer Beitrag zur Pneuma- 
tologie des Johannesevangeliums, Frankfurt am M. 1974, 111—145.

27 E. S j ö b e r g, Wiedergeburt und Neuschöpfung im palästinischen Ju
dentum,  StTh 4(1950)44—45.

28 F. G r y g l e w i c z ,  Duch Sw. a Jezus Chrystus w  czwartej Ewangelii, 
RTK 24(1977) z. 1, 47—57.

29 I. d e  la  P o t t e r i e ,  Naître, art. cyt., 32—41.
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w szystkim  na całe jego dalsze życie, na k tó re  zw racają uwagę w y
powiedzi z w. 6— 8 30.

Słowa uprzystępniające działanie Ducha Świętego w duszach 
tych, k tórzy  „z góry” się narodzili, są tak  przepojone treścią  i spo
sobem nauczania Jezusa, a rów nocześnie Janow ym  stylem , że 
w nich można mówić ty lko  o tych  aspektach, k tó re  w skazują na 
pierwszego lub drugiego z nich. Tak więc w  w. 6 w  dwa razy  pow
tórzonym  zwrocie „co narodziło się z” sform ułow anie w  rodzaju n i
jakim  i „z” (gr. e/c z dopełniaczem )31 w skazują na Jana, ale cza
sownik sam  został pow tórzony za Je z u se m 32. Czasownik ten  był 
tam  postaw iony w aoryście i m iał na uw adze m om ent chrztu  
i przem iany, k tó re  w tedy  zachodziły, obecnie czasow nik jes t posta
w iony w perfec tum  i mówi o tej działalności Ducha Świętego, k tó ra  
m a m iejsce w  chrześcijańskim  życiu w iernego. W przeciw staw ieniu  
sobie Ducha Świętego i ciała k on trast może pochodzić od Jezusa, 
ale słowo „ciało” (sarks : 13+ 3— 120+11) należy do słów Janow ych, 
bo on uw ypuklił jego znaczenie przede w szystkim  w związku z Eu
charystią  (6,51—56), choć sam  przejął je  zapew ne z trad y c ji Paw io
wych kościołów, Paw eł bowiem  w ykorzystał je  w  sam ych w ielkich 
listach 66 razy, a ogólnie ■— 91 razy. Ze względu na przeciw staw ie
nie „D uchowi” słowo „ciało” m usiało m ieć jak iś podkład w słowach 
Jezusa. Cały kon tras t w ystąpił zapew ne już w  Jezusow ym  naucza
niu, a zatem  Janow a zm iana w form ie czasownika rów nież w  wypo
wiedzi Jezusa m usiała mieć uzasadnienie.

W. 7 naw iązuje do wypowiedzi Jezusa z w. 3, a naw et pow ta
rza Jego słowa o „narodzeniu się z góry” . W arunek tam  w ystępu
jący  został tu ta j w yrażony słowem „trzeba” , k tó re  Jan  wprowadził, 
a k tó re  zwracało uw agę na Boga i Jego wolę, bo n ik t nie odważy 
się zaniedbać jej w ykonania. Zaim ek „w y” naw iązuje do liczby 
m nogiej „w iem y”, k tó ra  w ystąpiła w  ustach  reprezentu jącego  Ży
dów Nikodem a (w. 2), a przede w szystkim  w yraźnie fo rm ułu je  n ie
określone „k to” (tis, w. 3. 5). W Janow ej w ypow iedzi słowo „w y” 
nabrało  szerokiego znaczenia, zaczęło obejm ować nie ty lko Żydów 
znajdujących się w  środowisku jego gm iny kościelnej, ale też 
w szystkich jego słuchaczy, naw et w szystkich ludzi. W prow adzenie 
do całej wypowiedzi: „nie dziw się, że” (3 + 0 — 1+ 1), należy w y
łącznie do Jana.

W. 8 korzystając z tego, że zarów no po grecku jak  i w  języku 
aram ejsk im  to samo słowo określa ducha i w iatr, przejaw am i, k tó 
re  m ożna zauważyć na w ietrze, chce w yjaśnić działalność i na tu rę

30 E. S c h n a c k e n b u r g ,  dz. cyt., t. I, 383n; t e n ż e, Die Sakramente  
im Johannesevangelium,  w: Sacra pagina, t. II, Gembloux 1959, 235—254.

35 Zob. w. 1.
32 Zob. w. 3. 5.

4*
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Ducha Świętego. Porów nanie samo mieści się nie tylko w zwrocie 
„ tak  je s t”, ale już w  słowie pneuvia. Taki sposób użycia tego i po
dobnych m u słów należy do semityzm ów, ale w łaśnie Jan  chętnie 
z nich k o rz y s ta ł33. Nadto w  tym  porów naniu  spotykam y obserw acje 
o charak te rze  przyrodniczym  dotyczące w iatru, a naw et jego uo
sobienie, dzięki k tórem u został on przedstaw iony, jakby  m iał wTła- 
sną wolę. Zwrócono też uwagę, że n ik t nie wie skąd on przybyw a, 
an i dokąd dąży. Z tak ich  porów nań i z podobnych obserw acji ko
rzysta ł Jezus w  swych licznych przypow ieściach i alegoriach, moż
na więc przypuszczać, że to porów nanie rów nież od Niego pochodzi. 
Ono tu ta j w skazuje na boską n a tu rę  Ducha Świętego, nadprzyro
dzone źródło Jego działania i na tak i sam  cel, do którego prowadzi 
człowieka. Tego nikt, naw et na podstaw ie w nikliw ych obserw acji, 
poznać ani pojąć nie potrafi, zwłaszcza jeżeli stoi na boku i z w łaś
ciw ą Żydom rezerw ą obserw uje Jezusow e cuda.

W tym  tekście poza pow tórzonym  zw rotem  o „każdym , kto się 
narodził z D ucha”, k tó re  Jezusow i i Janow i trzeba przypisać M, za
pew ne od Jana  pochodzą zestawy: „skąd... dokąd” w ystępujące dwa 
razy  w Now ym  Testam encie ty lko u niego, oraz ze względu na czę
stość występowania —  „przychodzi... dąży” (8+ 10—0+ 1).

W zapy tan iu  N ikodema i w zdziw ieniu Jezusa w ystępuje  od 
Jana  pochodzący dwa razy  powtórzony sem ityzm  w zestawie słów: 
„odpowiedział... rzek ł” (w. 9—-10).

W tej części rozm owy w ystępuje Janow a, w greckim  tekście 
widoczna, gra słów: narodzić się (gennao), stać się (ginomai) i po
znać (ginosko). P rzy  tym  gdy Jezus mówił o narodzeniu  się dzięki 
Duchowi Św iętem u oraz w spółpracy Ducha Świętego z w iernym i, 
Nikodem  m iał na m yśli ty lko ponowne fizyczne przyjście na świat. 
W tym  sam ym  tekście przew ija się słowo „móc”. Jezus w yrażał 
nim  siły  otrzym ane od Ducha Świętego, by człowiek mógł wejść do 
królestw a Bożego, Nikodem  zaś bezradność w sytuacji, k tórej nie 
pojmował.

Taka charak terystyka  Nikodema, a przede w szystkim  jego 
naiw ne py tan ia  zdradzające b rak  zrozum ienia tego, co boskie, spo
sób zredagow ania w yjaśn ień  w w. 6—8, a w  tym  specjalnie zaim ek 
„w y” podsuw ają przypuszczenie, że Ja n  zrobił go przedstaw icielem  
współczesnych sobie Żydów; w  jego postaci i w ypow iedziach scha
rak teryzow ał całe ustosunkow anie się Żydów do Kościoła i chrze
ścijańskiej nauki.

33 Na semityzmach bazują autorowie dowodzący, że ewangelia św. Jana 
była napisana w  języku aramejskim, np. C. F. B u r n e y ,  The Aramaic Ori
gin of the Fourth Gospel, Oxford 1922.

34 Zob. w. 6.
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4. Nauczanie

Trzecia część mówi o Jezusie, ale to imię w niej nie zostało 
wspom niane; na Niego poza treścią  w skazują czasow niki i zaimki, 
oraz obrazowe określenie „św iatło” (w. 19. 20. 21); ten  sam  wywód 
mówi jednak  rów nocześnie o Jego słuchaczach. Bezpośrednio po 
w prow adzeniu zredagow anym  w liczbie pojedynczej następ u ją  
w liczbie m nogiej postaw ione stw ierdzenia odnoszące się zarówno 
do Jezusa, jak  i do słuchaczy (w. 11. 12). Dalej wywód ma na uw a
dze św iat (w. 17. 19), ludzi, do k tórych  słowa są skierow ane bezpo
średnio (w. 11. 12) lub pośrednio (w. 19), oraz każdego kto uw ie
rzy ł lub nie uw ierzył (w. 15. 16. 18). Ci osta tn i są też w spom niani 
jako rea lizu jący  praw dę lub m iłu jący  ciemności i n ienaw idzący 
św iatło (w. 19— 21). U w ierzenie w  Jezusa lub nieuw ierzenie w  Nie
go jest tem atem  przew ijającym  się przez całą tę  część rozm owy 
obok synonim ow ych pojęć nie przyjm ow ania świadectwa, m iłow a
nia ciemności, nienaw iści do św iatła oraz przychodzenia lub nie 
przychodzenia do niego. Na treść  zatem  wyw odu składa się szereg, 
zbudow anych w podobny sposób wypowiedzi; w każdej z nich 
(z w yjątk iem  w. 20— 21) jedna część odnosi się do Jezusa, druga m a 
na uwadze ludzi; wychodzą one z ogólnego stw ierdzenia, że ludzie· 
nie przy jęli Jezusa, a podają argum enty  dlaczego pow inni w  Niego 
uwierzyć. Om awianie tego wyw odu podzielim y na fragm en ty  zaj
m ujące się: nauczaniem  (w. 11— 13), odkupieniem  (w. 14— 16) i są
dzeniem  (w. 17— 21).

Zaraz po uroczystym  w prow adzeniu uwaga została skierow a
na na nauczanie słowa Bożego, na to, „co w iem y” i na świadczenie 
„o tym , co w idzieliśm y” ; tem u jednak  słuchacze nie dają w ia ry  
(w. 11).

W. 12— 13 stanowią jedno z dwóch części złożone zdanie, w k tó
rym  rozw inięto i skonkretyzow ano m yśl. w. 11. Słowo Boże nazw a
ne tam  świadczeniem  obejmowało tylko życie Jezusa na ziemi, Jego 
cuda i zrozum iałe dla w szystkich nauczanie. Nie zostały jeszcze po
ruszone mało dla um ysłu ludzkiego dostępne tajem nice kró lestw a 
Bożego 35, uzasadniona zatem  jes t wątpliwość w py tan iu  zawarta,, 
kto bowiem nie daje w iary  pierwszym , w drugie w ierzyć nie bę
dzie 36. Tymczasem zaś z w iarą trzeba przyjąć jedne i drugie tem a
ty, bo o nich świadczy Syn człowieczy 37, k tó ry  w preegzystencji 
„w stąpił do n ieba” i był „u Boga” , a w ostatnich czasach „z nieba

35 Dokładniej „rzeczy ziemskie” i „rzeczy niebieskie” próbował określić 
L. S t a c h o w i a k ,  Ewangelia według św. Jana, Poznań 1975, 163 (zob. RTK 
20, 1973,, z. 1, 69—81).

36 J. B a u e r ,  „Pos” in der griechischen Bibel, NT 2(1957—58) 81— 91 .
37 F. G r y g l e w i c z ,  Syn człowieczy w  Ewangelii św. Jana, RTK 

24(1977) z. 4, 65—73.
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zstąp ił”, by słowo stam tąd  pochodzące przynieść ludziom  i dopro
wadzić ich do zbawienia. Jego powaga i Jego w cześniejsze przeby
w anie u Boga 38 są podstaw ą, dla k tórej trzeba  dać w iarę  nauce, 
k tó rą  On głosił.

Aby dobrze zrozum ieć treść  i znaczenie streszczonej części roz
mowy, należy zbadać od kogo pochodzą wypowiedzi na nią się skła
dające, od Jana, czy poprzez niego z kościelnej tradycji, lub naw et 
od Jezusa.

W iemy już, że uroczyste wprow adzenie „zapraw dę...” pochodzi 
od Jezusa. Słowa za nim i stojące składają się z dwóch paralelnych  
zwrotów o nauczaniu i ze stw ierdzenia, że słuchacze go nie p rzy j
m ują. Zaim ki rodzaju  nijakiego, „co” , określa ją  całość głoszonych 
nauk, k tó re  w  stw ierdzeniu  zostały nazw ane „św iadectw em ”. 
W spom niane zaim kowe określenie je s t typow e dla Jana, nazwa zaś 
„świadectw o” należy do ulubionych jego słów (14+ 7— 12+4). 
O czyim więc świadectwie on mówił?

Idea świadczenia w yraża przede w szystkim  m yśl w ydaw ania 
św iadectw a o Jezusie przez tych, k tórzy  Go widzieli i s łu c h a li39. 
W Janow ych tekstach  podm iotem , k tó ry  świadczy w pięciu w ypad
kach jes t Jezus, a w 15 — inne osoby o Jezusie (w tym  także Bóg). 
Czy zatem  w w. 11 nie chodzi raczej o św iadczenie Jan a  o Jezusie? 
P y tan ie  to tym  bardziej się narzuca, że na Jan a  w w. 11 zdają się 
wskazywać czasowniki i ich zestawy. Z estaw  „wiem y... nauczam y” 
(4 + 5 —3 + 2 ) jes t Janow y, zwłaszcza gdy obok podanych ilości Ja 
nowi przypisze się trzy  wypadki, w  k tórych  w ystępują zwroty
0 innej treści, ale podobnie zbudowane (4,22; 12,35). Janow e jest 
słowo „świadczyć” (33+10—31 +  2), oraz zestaw  „widzieć... św iad
czyć”, k tó re  w ystępuje  w  Nowym  Testam encie sześć razy, tylko 
u samego Jana. Jeżeli nadto  zwrócim y uwagę, że zestaw  „św iadec
two... p rzy jąć” w ystępuje pięć razy  w Nowym  Testam encie, tylko 
u Jana  i że podobne sform ułow anie odnoszące się do cudów Jezusa 
(12,37) także do Jana należy, to nie pow inniśm y mieć wątpliwości, 
że w. 1 lb  jes t w łasnością Jana.

Od Jan a  rów nież pochodzą podobne słowa stojące na początku 
pierwszego listu  (1 J  1, 1—3), gdy jednak  tam  przypom nienie oso
by Jezusa posłużyło do w yrażenia zachęty, by w ierni naw iązyw ali
1 u trzym yw ali łączność z nim, a przez niego jednoczyli się z Bo
giem  i z Jezusem  C hrystusem , tu , podobnie jak  w w. 32, au to r 
stw ierdza, że choć on i jego w ierni są pewni, że praw dą jes t sło
wo Boże głoszone w Kościele i że ono opiera się na św iadectw ie

38 P. B o r g e n ,  Some Jewish Exegetical Traditions as Background for 
Son of Man Sayings in John’s Gospel, w : M .  d e  J o n g e  (red.), L’Evangile, 
dz. cyt., 243—258.

93 I. d e  la  P o t t e r i e ,  La notion de témoignage dans saint Jean, w: Sa
cra pagina, t. II, Gembloux 1959, 193—206.
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naocznych świadków, nie przyj m u ją  go Żydzi Janow ej gm iny koś
cielnej.

W ydaje się jednak, że mimo to trzeba położyć nacisk przede 
w szystkim  na treść  wypowiedzi. Na podstaw ie uroczystego w pro
wadzenia, k tó re  sygnalizuje tylko wypowiedź Jezusa i na podstaw ie 
dowodzenia z w. 12— 13 m usim y słowa z w. l lb c  uznać za w ypo
wiedź Jezusa, o sobie, na podstaw ie zaś w. 32 nie ulega to żadnej 
wątpliwości. W nich powiedziano, że Jezus świadczy o tym , co w i
dział, k iedy w p raistn ien iu  był w niebie u Boga (por. 1,1) i o czym 
na podstaw ie tego doświadczenia dobrze wie (por. 8,26. 28). Te Jego 
słowa wchodzące w  zakres stosunków  Jezusa jako Syna Bożego do 
Boga Ojca, Ja n  sform ułow ał w łasnym  językiem  tak, że mogą się 
odnosić do zakresu  obejm ującego stosunek apostoła i w iernego do 
Jezusa.

W w. 12 dwa razy  w ystępuje zestaw  „powiedzieć... w ierzyć” 
m ogący pochodzić od Jan a  (10+ 0— 0+ 5), ale on za Jezusem  został 
powtórzony, bo w  Jego ustach w ystępuje on dziewięć razy.

W w. 13 zw rot „nikt... ty lko” pochodzi od Jezusa 40, tak  samo 
jak  ty tu ł „Syn człowieczy”. Chiazm „w stąpić do nieba... z nieba 
zstąpić” zawsze odnosi się do Jezusa. W hym nach pierw otnego Ko
ścioła przy  użyciu tych  sam ych słów, co u Jana, zestaw  ten  mówił
0 Jezusie, k tó ry  zstąpił z nieba, aby po swej m ęce tam  powrócić
1 objąć władzę nad całym  św iatem , a specjalnie nad w iernym i (np. 
Flp 2,6— I I ) 41. Ja n  p rze jął ten  zestaw , ale nadał m u w łasną treść, 
bo zwrócił uwagę na praistn ien ie  Jezusa i Jego u Boga obecność 
jako na podstawę, dla k tórej trzeba w ierzyć Synow i człowieczemu 
będącem u na ziemi.

5. Odkupienie
D rugi fragm ent tej części rozm ow y (w. 14— 16) zajm uje się od

kupieniem  św iata: mówi o krzyżow ej śm ierci Jezusa posługując się 
obrazem w ziętym  ze Starego Testam entu  (w. 14— 15) i uzasadnia 
jej konieczność posłannictw em , k tó re  Jezus od Boga otrzym ał 
(w. 16).

Jezusow a śm ierć na krzyżu została określona zwrotem , w  k tó 
rym  w ystępuje czasownik „podwyższyć”, a k tó ry  opiera się na 
obrazie m iedzianego węża w ziętym  ze S tarego Testam entu . Księga 
Liczb opowiada, że Bóg kazał, żeby Mojżesz sporządził m iedziany 
odlew węża i um ieścił go na tak im  drzew cu, na jak im  wieszano 
sztandary, aby każdy, kogo ukąsi wąż jadow ity, mógł spojrzeć na 
niego; opowiada też, że każdy ukąszony, k tó ry  spojrzał na m iedzia
nego węża, zostaw ał p rzy  życiu (Lb 21, 8—9).

40 Zob, w. 2.
41 H. L a n g k a m m e r ,  Hymny chrystologiczne w  N ow ym  Testamencie. 

Najstarszy obraz Chrystusa,  Katowice 1976, 86—101.
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Sform ułow anie słów o tym  m ówiących w czw artej ewangelii 
nie tylko odtw arzało obraz ze S tarego Testam entu , ale też uw ydat
niało to, co się do Jezusa odnosiło. Zam iast Bożego rozkazu w pro
wadzono słowo „ trzeba”, k tóre w yrażało nie konieczność ani los, 
k tó ry  Jezusa spotkał, ale wolę Bożą. Zam iast powiedzieć za Septu- 
agintą o um ieszczeniu węża na drzew cu wprowadzono słowo „pod
wyższyć” w yrażające um ieszczenie kogoś wyżej, aniżeli wszyscy in 
ni ludzie; tak  um ieszczano zawieszonych na krzyżu. O ukrzyżow a
niu słowo to było rozum iane w czw artej ew angelii (12, 32—33), 
a pozycja Jezusa na krzyżu była taka sama, jak  m iedzianego węża. 
Słowo to jednak  poza tym  w yraża m yśl o uw ielbieniu  Jezusa i2, 
dzięki tem u Jezus już na krzyżu zacznie przyciągać w szystkich do 
siebie (12,32) i udzielać wiecznego życia (17, 1— 2). Zam iast pa trze
nia względnie spojrzenia wprowadzono wiarę. W praw dzie cytując 
Zach 12,10 mówiono o patrzących (19,37) na tego, którego przebodli, 
tu ta j jednak  przede w szystkim  w iara została uw ydatniona. W resz
cie zam iast zachowania przy  życiu mówiono o życiu w iecznym  tych, 
k tórzy  będą w ierzyli w ukrzyżow anego Syna człowieczego. Jeden 
tylko przym iotnik  „każdy” został powtórzony, było to  jednak  moż
liw e dlatego, że on sam  zm ienił treść, zaczął bowiem  obejm ować 
w szystkich ludzi. Przez te m odyfikacje obraz m iedzianego węża na
brał nowej i zawsze ak tualnej treści.

O skutkach  podwyższenia Syna człowieczego podano podsta
wowe stw ierdzenie, „aby każdy w ierzący m iał w Nim życie wiecz
n e” (w. 15).

N astępne zdania poświęcone zostały posłannictw u Jezusa na 
św iat. Podkreślono zbaw ienie jako jego cel, a w  pierw szym  (w. 16) 
zwrócono uwagę na m otyw, dla którego posłannictw o doszło do 
skutku, w drugim  (w. 17) zaś na uniw ersalny  charak te r jego celu. 
Dwa te zdania z poprzednim  zdaniem  są bardzo ściśle związane, 
pierw sze z nich bowiem  pow tarza ostatn i jego fragm ent, a nadto 
uzasadnia konieczność podwyższenia Jezusa. Samo słowo „ trzeba” 
zwracało uwagę na wolę Bożą, tu  zaś nie tylko wskazano na miłość 
Boga do św iata, ale już w sam ym  sform ułow aniu dążono do w yek
sponowania niesłychanej jej wielkości. Tem u celowi służy jedyny  
raz w ystępujące zestawienie „tak bardzo... że naw et” (houtos... 
hoste), oraz stw ierdzenie, że „Bóg um iłow ał św ia t” . To ostatn ie je s t 
tym  bardziej nadzw yczajne, że słowo „św iat” zwraca uwagę na zło 
i grzech, a naw et nienaw iść, z jaką św iat i ci, k tórzy do niego na
leżeli, odnosili się do Jezusa to  byli ci, k tórzy  do Jego m ęczeńskiej

42 W. T h ü s i n g ,  Die Erhöhung und Verherrlichung Jesu im  Johannese
vangelium, Münster 2 1970, 3—37, 300—309; M. M e e s, Erhöhung und Verherr
lichung Jesu im Johannesevangelium nach dem Zeugnis neutestamentchlńchen 
Papyri, BZ 18(1974)32—44; U. B. M ü l l e r ,  Die Bedeutung der Kreuzestodes  
Jesu im Johannesevangelium,  KD 21(1975)49—71.
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śm ierci doprowadzili. Mimo to Bóg ich um iłował, a była to m iłość 
tak  wielka, że On „Syna swojego dał”.

W nagrom adzonych w tym  kontekście w zm iankach o Synu, w y
znaczoną im  rolę spełniają naw et sform ułow ania określeń do N ie
go się odnoszących. W tej części rozm ow y mówi się o zstąpieniu 
z nieba i podwyższeniu „Syna człowieczego” (w. 13— 14), oraz;
0 tym , że Bóg dał „Syna swojego pierw orodnego” (w. 16) i posłał 
„Syna” (w. 17). N ajbogatsze z tych  określeń z w. 16, uw ydatn ia  m i
łość, a mówi o „Synu jednorodzonym ”, tj. jedynym  i tak  bardzo 
um iłowanym , jak  tylko rodzice swojego jedynaka miłować potrafią. 
Tego Syna Bóg dał.

Słowo „dać” w tym  kontekście w yraża coś więcej, aniżeli ty lko  
posłanie na św iat. Zw raca ono uwagę na to, że Bóg sw ojem u Syno
wi przydzielił m isję trudną, ale o podstaw ow ym  znaczeniu. Łączyła 
się ona z wielkim i cierpieniam i, ze złożeniem życia jako przebła
galnej ofiary  za ludzkie grzechy; na nią więc Bóg Go wydał, by  lu 
dzie mogli otrzym ać zbaw ienie i3. Słowo to w yraża zatem  m yśl, k tó
ra w ystępuje rów nież w dyskusji z Żydam i, że Bóg „poświęcił” 
swego Syna w tedy, gdy Go w ysłał na św iat (10,36; por. 17,18), zbli
żone jest też do znaczenia słowa „w ydać” ł4. Na tę treść  w skazują 
para lelne  słowa „podwyższyć” (w. 14) i „zbaw ić” (w. 17).

Myśl o w ydaniu na m ękę brzm i rów nież w określeniu, k tóre 
Jezus w  rozm owie z Sam ary tanką nadał sam  sobie: „dar” Boży 
(4,10). O kreślenie to jednak  wnosi jeszcze now y aspekt do poprzed
nio uw ydatnionej treści, to, że Bóg swego Syna posłał dobrow olnie
1 bezinteresow nie, jak  król, k tó ry  ludowi szerokim  sercem  okazu
je  swoją łaskawość 45.

Celem, dla którego Bóg w ydał Jezusa, było doprow adzenie lu 
dzi do wiecznego życia. W związku z tym , podobnie jak  w w. 15, 
Ja n  mówi o „każdym  w ierzącym ”. Gdy tam  jednak  wskazał, że 
w ierny  w osobie podwyższonego Syna człowieczego będzie m iał ży
cie, tu  podkreśla uw ierzenie w Jego osobę oraz to, że dzięki niej 
człowiek n ie zginie, że osiągnie życie wieczne. Ten sam  tem at brzm i 
jeszcze w  w. 17, we w zm iance o sądzie przeciw staw ionej zbawie
niu, k tó re  mimo wszystko dom inuje w  posłannictw ie Jezusa. B rak 
tu  w zm ianki o m otyw ie Bożej decyzji, przez trzy k ro tn e  natom iast 
pow tórzenie słowa „św iat” podkreślono un iw ersa lny  ch arak te r zba-

43 A. V a n h o y e, L’oeuvre du Christ, don du Père, RSR. 48(1960)377—419; 
O. B a t a g 1 i a, La teologia del dono, Assisi 1971, 56—110.

44 W. K r a m e r ,  Christos, Kyrios Gottessohn. Untersuchungen zu Ge
brauch und Bedeutung der christologischen Bezeichnungen bei Paidus und den 
vorpaulinischen Gemeinden, Zürich 1963, 116—120.

45 J. H. H. S c h m i d t ,  Synonymik der griechischen Sprache, t. III, Leip
zig 1879, 198n; C. S p i с q, Notes d’exégèse johannique. La charité est amour 
manifeste, RB 65(1958)358—360; О. В a t a g 1 i a, dz. cyt., 84—94.
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w ienia, z k tó rym  Jezus przyszedł jako posłaniec Boga. Ten sam  te 
m at Jezus poruszył jeszcze w  ostatn im  swoim przem ów ieniu, w nim  
zaś przypom niał, że jako  św iatło na św iat przyszedł, „aby każdy 
w ierzący we m nie nie pozostawał w ciem ności” (12,46). W czterech 
tych  wypow iedziach 46 można zauważyć jak  p ierw otny  pozytyw ny 
cel, by każdy z ludzi osiągnął i posiadał życie wieczne, przechodził 
w  dążenie, by n ik t nie zginął zdała od św iatła, k tórym  jest C hry
stus.

Od kogo pochodzą te  wypowiedzi o odkupieniu?
W ydaje się, że Ja n  ma niew ielkie szanse, aby jem u można by 

ło przypisać porów nanie do m iedzianego węża, ono bowiem  zostało 
w yrażone zw rotem  „jak... ta k ” (kathos... houtos: 4 + 1 — 7+ 2); w nim 
istotne znaczenie m a dwa razy użyte słowo „podwyższyć” (5 + 0 — 
6+ 9), k tó re  trudno  byłoby uznać za Janow e. Porów nanie do m ie
dzianego węża w praw dzie w Now ym  Testam encie poza czw artą 
ew angelią nie w ystępuje, ale często się z nim  spotykam y w  n a j
starszej chrześcijańskiej lite ra tu rze  47. Słowo „podwyższyć” w  No
wym  Testam encie w  12 w ypadkach zostało przypisane Jezusowi, 
a w  ośmiu — osobom innym , z tego zaś Ja n  w  usta Jezusa włożył 
je  cztery  razy, a tylko jeden  raz  u niego za Jezusem  pow tórzyli je 
Żydzi (12,34). W tym  w ypadku Ja n  w spom niał o Żydach, k tórzy  by
li św iadkam i, że „trzeba, żeby był podwyższony Syn człowieczy” , 
dokładnie tak, jak  to zostało w yrażone w w. 14b. W ydaje się więc 
uzasadnione przypuszczenie, że porów nanie pochodzi od Jezusa, 
a  przechowano je  w  tradycji, skąd przejęła je  zarów no czw arta 
Ew angelia jak  i starochrześcijańska lite ra tu ra .

Jan  jednak  w słowie „podwyższyć” zmieścił jeszcze m yśl, k tó
re j przed nim  słowo to  n ie posiadało. U niego ono nie ty lko mówiło 
o um ieszczeniu wysoko, na krzyżu, ale  też, może za Iz 52,13 (por. 
M dr 16, 6—7) o Jego uw ielbieniu. Co we w czesnych sform ułow a
niach, a również u Paw ła było w yrażane kolejno przez pełne hań
b y  i poniżenia ukrzyżow anie, a dopiero później dzięki zm artw ych
w stan iu  następującą chwałę i uw ielbienie, to Ja n  nie tylko połączył 
w  jednym  akcie um ieszczenia na krzyżu, ale też w  nim  dopatrzył 
się początku królew skiej i zbawczej działalności Jezusa wobec 
w szystkich, k tórzy  z w iarą w  Niego w patryw ać się będą (por. 8,28; 
12,32) w yrażającej się pociągnięciem  ich ku  sobie i udzielaniem  im 
boskiego życia 48.

46 Zob. M.-E. B o i s m a r d ,  L’évolution du thème eschatologiąue dans 
les traditions johanniques, RB 68(1961)507—514.

47 J. D a n i é 1 о u, Sacramentum futuri. Etudes sur les origines de la t y 
pologia biblique, Paris 1950, 144—147; R. S c h n a c k e n b u r g ,  dz. cyt., 408n.

48 A. V e r g о t e, L’exaltation du Christ en croix selon le quatrième 
Evangile, EThL 28(1952)5—33; I. d e  l a  P o t t e r i e ,  L’exaltation du Fils de 
l ’homme,  Gr 49(1968)460—478.
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O b o k  wystylizowania w. 14 Janowi trzeba przypisać sformuło
wanie zwrotów „każdy wierzący” (5 +1— 8+ 0) oraz prawdopodob
nie związanie życia wiecznego z osobą Jezusa: „aby... w  N i m  miał” 
(en auto ec her, por. 16,33; 20,31; 1 J 3, 11— 12), Jest to t y m  bardziej 
prawdopodobne, że tytułu „Syn człowieczy” Jezus chętnie używał, 
a zwroty „życie wieczne” (19 +  6— 11 +  8) i „mieć życie wieczne” lub 
jego skrót „mieć życie” (16+4— 0+1), mogłyby być uznane za Je
nowe, gdyby nie to, że jeden występuje w  ustach Jezusa w  21 w y 
padkach, a drugi —  w  14 wypadkach, zwrot zaś „ w  N i m  mieć” 
przypomina zachęty do utrzymywania związków wiernych z Jezu
s e m  i z B o g i e m 49. Raczej więc Jezusowi przypisać je należy. W  tej 
sytuacji słowo Jezusa „trzeba”, Jan powtórzył w  czasie teraźniej
szym, choć ze swojego punktu widzenia powinien był podać je 
w  czasie przeszłym.

Nie w i a d o m o  k o m u  trzeba przypisać wspomniane d w a  zwroty: 
„tak bardzo... że nawet” i „Bóg umiłował świat”, wydaje się jed
nak, że w  drugim z nich został ślad wskazujący na ich pochodze
nie. Zwrot ten wpro wa dz a nas w  kontekst podający reminiscencję 
słów konsekracyjnych (6,51c). W  ni m  Jan powiedział, że Jezus zło
żył z siebie ofiarę „za życie świata”, zamiast „za wielu”, tj. 
wszystkich ludzi (np. M t  26,28). Zarówno więc przy wzmiance 
o miłości Boga, jak i o posłaniu Jezusa, sądzeniu i o zbawieniu 
(w. 16— 17) przez wprowadzenie słowa „świat” Jan dał wyraz ogól
n e m u  znaczeniu Jego misji, z t y m  jednak, że złączył z nią myśl
0 miłości nieprzyjaciół. W  nauczaniu Jezusa te idee występowały 
oddzielnie. Zasługą Jana jest zatem wystylizowanie tego, co pocho
dziło od Jezusa, w  t y m  zaś mogło się zmieścić również wyrażenie 
podziwu dla wielkiej Bożej miłości w  zwrocie „tak bardzo... że na
wet” i „dać aby” (12+3— 11 +  5) oraz w  przymiotniku „jednoro- 
dzony” (4+1— 1+3), które m o g ą  pochodzić zarówno od Jezusa jak
1 od Jana. W  t y m  jednak uroczyste nazwanie Jezusa „jednorodzo- 
n y m  S y n e m  B o ż y m ” pod koniec pierwszego wieku było już ogólnie 
znane w  Kościele, stamtąd więc Jan mógł je przejąć. W  powtórzo
n y m  za w. 15 ostatnim fragmencie J a n o w y  jest zwrot „wierzyć 
w  Niego” 50 i „każdy, kto wierzy” S1, a także przeciwstawienie 
„nie... ale” (hina me... alla; 4 + 1 — 6+0) i semityzm „każdy, kto wie
rzy, nie”. Zwrot „mieć życie wieczne” należy przypisać Jezusowi.

W  drugim fragmencie (w. 14— 16) Jan wyjaśniał Jezusowe w y 
powiedzi w  oparciu o te elementy chrześcijańskiej nauki, które już 
wszystkim były znane.

49 F. G r y g l e w i c z ,  Więź z  Bogiem w  czwartej Ewangelii (w druku).
50 Zob. w. 23.
51 Zob. w. 6. 8.
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6. Sądzenie

T e m a t e m  trzeciego fragmentu jest sądzenie. W .  17 nie tylko 
sygnalizuje przejście do tego tematu, ale też daje podstawowe 
stwierdzenie, które w  następnych zdaniach będzie rozwinięte. Roz
winięcie to składa się ze zdania mającego ogólny wydźwięk (w. 18); 
d w ó c h  zdań nastawionych negatywnie (w. 19— 20) i pozytywnego 
zdania końcowego (w. 21). W  nich Jan sformułował własny pogląd 
na eschatologię i na sąd, który w  innych kręgach kościelnych u w a 
żano za końcową decyzję co do ostatecznych losów każdego czło
wieka, jaką Jezus m a  podjąć na końcu świata (np. M t  25, 31— 46). 
Jan związał to z uwierzeniem w  osobę Jezusa lub z odrzuceniem 
tej wiary. Był on przekonany, że kto uwierzył, ten „nie podlega po
tępieniu”, a odrzucenie wiary jest równoznaczne z potępieniem 
(por. 3,36; M k  16,16) 52. Trzeba b o w i e m  uświadomić sobie, że tym, 
w  którego wierzyć się powinno, jest „jednorodzonym S y n e m ”, któ
rego Bóg kierując się wyłącznie miłością posłał, „aby świat został 
przez Niego zbawiony”. Rozwijając tę myśl Jan przyrównał Jezusa 
do „światła, które przyszło na świat”, a tymczasem ludzie zamiast 
się do światła garnąć, woleli trwać w  ciemnościach. M o t y w e m  ta
kiego ich postępowania były złe uczynki podobnie, jak to m a  miej
sce w  społeczności państwTowej. Ogólnie wiadomo, że „każdy kto 
źle czyni, nienawidzi światło” i „do światła nie przychodzi, aby nie 
zganiono jego u c z y n k ó w ”, ten zaś, kto szlachetnie postępuje, chęt
nie zbliża się do światła, aby okazało się, że jego uczynki „ w  Bo gu 
są spełnione”. Taka interpretacja interesujących nas słów jest m o ż 
liwa, jeżeli jednak nie zapomnimy, że Jezus został przyrównany 
do światła, wtedy cała ta treść będzie miała na uwadze ustosunko
wanie się do Niego. Złe uczynki zatem są przyczyną, dla której lu
dzie wolą do Jezusa się nie zbliżać, bo w  t y m  w y p a d k u  musieliby 
liczyć się z naganą. U  tego zaś, kto postępuje szlachetnie, wyjdzie 
na jaw przede wszystkim to, że jego postępowanie wyńika ze ści
słego zjednoczenia z Bogiem. Słowo o „realizowaniu p r a w d y ”, tj. 
nauki głoszonej przez Jezusa 53, a nadto w e  wzmiance o „okazywa
niu się” (faneroo), które w  greckim języku z natury m a  na uwadze 
kontakt z bó st we m i z tego wynikającą dobroć, a nadto jeszcze przez 
zwrot „ w  B o g u ” wyraźne wiązanie dobroci uc zynków z Bogiem, 
wskazują, że autor ewangelii tę drugą interpretację miał na u w a 
dze (w. 18— 21) 54.

W  tekście streszczonej części m o ż e m y  zauważyć elementy, któ

52 C. H. D o d d, dz. cyt., 357n.
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re trzeba przypisać Jezusowi, pochodzą z tradycji i muszą pocho
dzić od Jana.

W  w. 17 zwrot odnoszony wyłącznie do Jezusa „posłać (apostel- 
lo) na świat” występuje cztery razy w  N o w y m  Testamencie tylko 
u Jana i tylko w  ustach Jezusa, zwrot zaś „nie aby... ale aby” (ou 
hina... alla hina: 1 1 + 1 — 6+1) też jest Janowy. Słowo „sądzić” 
(19 +  0— 83+12) a także zwroty „zbawić przez” ( 2 + 0 — 6 + 0 )  i „przez 
Niego” (2 +  1— 16 +  0) występują przede wszystkim u Pawła, a samo 
słowo „zbawić” ( 6 + 0 — 53+47) u Pawła i u sy no pt yk ów55, nie ule
ga jednak wątpliwości, że o b y d w a  słowa w y w o d z ą  się z Jezusowego 
nauczania. T a m  więc m a  źródło to, co Jan napisał w  następnych 
wierszach na temat przyszłych ludzkich losów. Ponadto do w y p o 
wiedzi pochodzących od Jezusa w  jakimś stopniu należy wszystko, 
co m a  na uwadze sądzenie, a więc także potępienie. W  t y m  jednak, 
co Jan na ten temat napisał, mieści się również także jego inter
pretacja. Ja no we zatem jest ujęcie sądu jako decyzji powziętej 
przez samego człowieka w  chwili przyjęcia względnie odrzucenia 
wiary. Uroczyście sformułowany tytuł Jezusa podkreśla przy t y m  
błąd lub winę tego, kto nie uwierzył. Nie ulega wątpliwości, że Je
zus głosił też obowiązek uwierzenia i miłości, a w  związku z t y m  
wspomniał też o nienawiści, że przyrównał siebie do światła i brał 
pod uw ag ę moralną wartość ludzkich czynów; wreszcie w  Jego na u
czaniu m o ż e m y  spotkać wypowiedzi, w  których dochodzi do głosu 
zjednoczenie wiernego z Bogiem (np. w. 21: „ w  B o g u ”), przede 
wszystkim za pośrednictwem Jezusa Chrystusa (np. 6,56; 15, 4— 11). 
Jak sądzenie, tak samo zapewne też inne wskazane tu tematy nau
czania Jezusa nie zostały powtórzone w  czystej formie, którą skon
kretyzowano w  podanych tu wypowiedziach. K a ż d y  z nich w  mniej
s z y m  lub większym stopniu ulegał, wprawdzie nie istotnym, ale za- 
to ró żn ym interpretacjom i modyfikacjom w  czasie przekazywania 
w  Kościele, a także pod w p ł y w e m  samego Jana.

Pochodzenie z kościelnej tradycji m o ż e  obejmować zarówno te 
elementy, które w  życiu Kościoła miały swój początek, jak i te, któ
re m o g ą  od Jezusa pochodzić, ale nie m a m y  wyraźnych podstaw do 
takiego twierdzenia. Nie z ust Jezusa wyszedł zatem, ale w  Koście
le musiał mieć początek tytuł Jezusa „jednorodzony S y n  B o ż y ” 
(w. 18; por. w. 16). W  Kościele też raczej aniżeli w  nauczaniu Je
zusa, choć to ostatnie nie jest wykluczone, zaczęto do wyrażania re
ligijnych treści używać słów: ,,praw7da” na oznaczenie Jezusowej 
nauki, „bardziej” (4 +0— 57+19, z tego u Pawła 43 razy), „zganić” 
(3 +  0— 12+2, z tego u Pawła 8 razy) i „okazać się” (faneroo; 9 +  9—  
28+3, z tego u Pawła 22 razy), oraz „zły” (poneros; 3 +  8— 26+41, 
z tego u Mateusza 26 razy).

55 Zob. podobne sformułowanie w  12,47,
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Jeżeli cała relacja r o z m o w y  z N i k o d e m e m  wyszła spod Jano
w e g o  pióra, to nic dziwnego, że w  całym o m a w i a n y m  tekście m o ż e 
m y  spotkać ślady jego stylu, a w  t y m  fragmencie jest ich więcej, 
aniżeli w e  fragmentach poprzednich. Poza aspektami, na które 
u w ag a już została zwrócona, upodobanie Jana i jego styl zdradza 
w  w. 18 d w a  razy występująca forma participium z rodzajnikiem 
w  zwrocie ,,kto wierzy” 56 i również dwukrotnie powtórzony zwrot 
„wierzyć w ” 57 oraz przeciwstawienia: „kto wierzy... kto nie wie
rzy”, „nie podlega potępieniu... już został potępiony”. Nadto p r a w 
dopodobnie do Jana należy semityzm „wierzyć w  imię” oraz na
gromadzenie w z m i a n e k  o uwierzeniu jako p o d s t a w o w y m  w a r u n k u  
religijnego i eschatologicznego życia.

W  w. 19 cechą charakteryzującą styl Jana jest zwrot „to zaś 
jest sąd” i następujące po n i m  wyjaśnienie ( 7 + 5 — 1 +  0), z p e w n ą  
dozą prawdopodobieństwa słowa: „światło” (23 +  6— 29+15)
i „świat” (78-}—24— 69+14), a z dużą dozą zwrot „przyjść na świat”, 
który w  N o w y m  Testamencie tylko u Jana występuje i to 9 razy. 
Jan wielokrotnie mówił o „miłości” (agapao, 36 +  31—48+26) i po
ruszał różne jej aspekty, j e m u  też należy przypisać semityzujący 
układ słów w  greckim tekście (en gar auton ponera ta erga), „bó 
czyny ich były złe”, oraz przeciwstawienie „ciemność... światło”.

N a  początku w. 20 widzimy semityzujący J a n o w y  zwrot „każ
dy, kto czyni” 58. Słowo „źle (faulos; 2 + 0 — 4+0) m o ż e  być uznane 
za Janowe, zwłaszcza że cały zwrot „źle czynić” ( 2 + 0 — 2+0) na to 
zdaje się wskazywać. D o  ulubionych przez Jana należał zwrot 
„nie... aby nie” (ou... hina me; 19 +  0— 16+1) oraz przeciwstawienie 
„czyni... realizuje” (w. 20 prasseln... poiein w. 21).

W  w. 21 zwrot „realizować p r aw dę” (poiein ten  aletheian) trze
ba zaliczyć do Janowych, gdyż on d w a  razy występuje w  N o w y m  
Testamencie tylko u Jana, choć był znany w e  współczesnym semi
ckim środowisku. J a n o w y  też jest zwrot „aby okazały się uczynki” 
(hina janerote ta erga), który w  N o w y m  Testamencie spotykamy 
trzy razy tylko u Jana, oraz semicki w  greckim języku układ erga 
eirgasmena  (uczynki spełnione, 2 + 0 — 2 +  1) poza połączeniami rze
czownika erga (w liczbie mnogiej) z czasownikami stojącymi w  licz
bie pojedynczej (w. 19. 20. 21).

Choć po naszych badaniach spojrzenie na r o z m o w ę  i na całą 
czwartą ewangelię nie jest jeszcze tak klarowne, jak chcielibyśmy 
sobie życzyć, to jednak obecnie J a n o w y  wkład w  jej redakcję ja
wi się n a m  wiele wyraźniej niż dotychczas.

W y d a j e  się, że słuszna jest opinia widząca w  rozmowie z Ni
k o d e m e m  katechezę lub homilię. Katechezę tę w  całości s k o m p o 

59 Zob. w. 16.
57 Zob. w. 23.
68 Zob. w. 6. 8.



RO ZM O W A Z N IK O D EM EM 6 3

nował Jan, a została ona oparta na rozmowie jako na przykładzie. 
Jan jednak nawiązał tylko do niej; z prawdziwego Nikodema 
i prawdziwej jego r o z m o w y  z Jezusem w  J a n o w y m  tekście zostało 
zapewne tylko to, eo mieści się w e  wprowadzeniu; wszystko inne 
odtwarza sytuację aktualną w  środowisku, w  którym żyli zarówno 
Jan, jak i jego słuchacze. W  t y m  środowisku stronę żydowską re
prezentował Nikodem, tej zatem stronie, nie jemu, trzeba przypisać 
naiwne pytania i brak zrozumienia dla du ch ow yc h wartości chrze
ścijańskiej nauki.

W  ten sposób katecheza została umieszczona w  konkretnej 
i aktualnej sytuacji, która przede wszystkim postulowała koniecz
ność chrztu dla tych, którzy m u  się jeszcze nie poddali. Koniecz
ność tę Jan wyraził Jezusowymi słowami podanymi najpierw, a po
te m krótko wyjaśnionymi. Część nauki dotycząca działalności D u 
cha Świętego przy chrzcie i potem w  chrześcijańskim życiu wier
nych, podobnie została wprowadzona słowami Jezusa i wyjaśniona, 
przy c z y m  Jan eksponował związki z J e z u s o w y m  nauczaniem ko
rzystając ze zwrotów pochodzących od Niego lub jako takie przeję
tych z tradycji. W  dalszej części katechezy ta metoda się utrzymu
je, ale też ulega p e w n y m  odchyleniom; utrzymuje się w  części po
święconej odkupieniu, ale w e  fragmencie o nauczaniu spotykamy 
prawie wyłącznie tylko Jezusowe wypowiedzi, temat zaś eschatolo
giczny nabrał charakteru parafrazy Jego słów. W  katechezie poza 
Jezusowymi wypowiedziami coraz silniej do głosu dochodziły ele
m e n t y  nauki opartej o Stary Testament, wziętej z tradycji gmin 
P a w i o w y c h  i środowisk autorów synoptycznych Ewangelii; przede 
wszystkim jednak spotykamy się t a m  z J a n o w y m i  interpretacjami 
Jezusowej nauki. Równocześnie z t y m  pojawiły się te elementy, 
które Jan częściej w  swych katechezach, czy homiliach powtarzał 
(np. 3, 31— 36; 12, 46— 50; 1 J 4,9; 5,10), które też mógł znać z tra
dycji innych gmin kościelnych (np. Ef 5, 8— 13).

Ja no we gm in y kościelne w  s w oi m środowisku nie były z a m 
knięte ani odosobnione. Jana cechowały szerokie horyzonty, bo nie 
tylko wiedział o istnieniu innych gm in kościelnych, ale też utrzy
m y w a ł  z nimi kontakty i korzystał z tych tradycji, które w  nich 
wyraźniej dochodziły do głosu.

DER BEITRAG JOHANNES ZUR BEARBEITUNG 
DES GESPRÄCHS MIT NIKODEMUS

Der Verfasser hat versucht, die Arbeit Johannes durch die Auswahl der
jenigen Elemente des Textes J 2,23—3,21 zu bestimmen, 1. die ihm ausschließ
lich eigen sind; 2. die der Tradition entnommen worden sind; und 3. die 
Worte und Aussagen Jesu selbst sein müssen. Er kommt zu der Schlußfolge
rung, daß dieser Text die an das Gespräch m it Nikodemus angelehnte Kate
chese exem plifiziert. Der Text wiedergibt die aktuelle Situation in der Um
welt, in der sowohl Johannes als auch seine Zuhörer lebten. Die jüdische
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Seite vertrat hier Nikodemus. In den einzelnen Teilen der Katechese hat der 
Verfasser mit Worten Jesu Sachverhalte ausgedrückt, die er im Folgenden 
erklärt hatte: Notwendigkeit der Taufe (V. 3—4), Wirken des Heiligen Geistes 
(V. 5—10) und Erlösung (14—16). Im Fragment über das Lehren (V. 11—13) 
werden fast ausschließlich Aussagen Jesu angebracht, das eschatologische 
Thema (V. 17—21) hat dagegen beim Verfasser den Charakter einer Paraphra
se der Worte Jesu angenommen. In dieser Katechese kamen — außer Aussa
gen Jesu —· immer stärker Elemente der an das Alte Testament angelehnten 
Lehre zum Ausdruck, die der Tradition der Paulusgemeinden und dem Um
kreis von Synoptikern entstammen. Vor allem jedoch finden wir dort die 
Interpretation der Lehre Jesu von Johannes. Gleichzeitig damit tauchten diese 
Elemente auf, die Johannes in seinen Katechesen oder Homilien öfters w ie
derholte oder die er aus der Tradition anderer Kirchengemeinden kannte.


